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Tanie mięso*
Kraków, 29 listopada.

Musimy dziś powrócić do tematu, 
który w kronice nru 91 poruszył już, 
choć tylko pobieżnie, nasz sprawo­
zdawca; musimy dziś poświęcić ob­
szerniejszy artykuł sprawie, która 
przedewszystkiem żywo obchodzi sze­
rokie warstwy ubogiej ludności na­
szego miasta, musimy roztrząsnąć 
kwestyę sprzedaży t. zw. „taniego 
mięś a“...

Niema chyba dwóch zdań, niema 
wątpliwości, że jednym z najgłówniej­
szych obowiązków, jakie ciężą na za­
rządzie każdej gminy, jest w pier­
wszym rzędzie staranie, aby uboga 
ludność mogła pó najniższych cenach 
zaopatrywać się w niezbędne do ży­
cia środki żywności.

Lecz z drugiej strony niema także 
żadnej wątpliwości, iż zarząd gminy 
równocześnie ma obowiązek jak naj­
surowiej kontrolować jakość tych 
tanich artykułów spożywczych, bo 
stokroć lepiej byłoby skasować taką 
sprzedaż niż gdyby ona miała być 
jeno dobrym interesem dla przedsię­
biorców, a dla biednej ludności roz- 
sadnikiem chorób, targiem, gdzie bie­
dacy za ciężko zapracowany grosz, 
kupowaliby nie silę dopracy, ale cho­
roby !...

Zarząd gminy miasta Krakowa czu­
je dobrze całą wagę tych obowiąz­
ków i stara się im bodaj w części

odpowiedzieć, bodaj w tym, łubowym 
kierunku je wypełnić.

Sprzedaż taniego węgla z miejskie­
go składu, interwencya, jakiej podjął 
się prezydent miasta podczas podro­
żenia pieczywa, są jawnym dowodem, 
że tym, którzy stoją u steru rządów 
gminy, nie jest obojętny los szerokich 
mas ludności, że nie brak im chęci 
do wydatnej pracy nad umożliwie­
niem egzystencyi klas pracujących.

I fakt, że urządzono sprzedaż „ta­
niego mięsa“, że dozwolono nawet ze 
stratą krakowskich rzeźników, opłaca­
jących podatki do skarbu naszej gmi­
ny, obcym handlarzom zająć się tą 
sprzedażą, jest także dowodem, że 
zarząd gminy pragnąłby ubogiej lu­
dności dostarczyć po jak najniższej 
cenie tego artykułu spożywczego, 
który śmiało można nazwać podsta­
wowym.

W tym kierunku nie można gminie 
uczynić żadnego zarzutu, a jednak z 
drugiej strony musimy zwrócić uwagę 
pana prezydenta i komisyi sanitarnej, 
że stosunki, jakie obecnie panują na 
targach, gdzie sprzedają to mięso, są 
urągowiskiem, niebywałą parodyą wy­
mogów hygieny, najbrutalniejszymi 
kpinami z wszystkich zarządzeń sani­
tarnych...

Wozami od gnoju, obłoconymi, bru­
dnymi, nie wysłanymi, chociażby gar­
stką słomy, zwożą to mięso do Kra­
kowa. Na rogatce straż akcyzowa pil­
nuje jeno, aby zważyć jego ilość i po­
brać opłatę celną. Go to za mięso, 
gdzie ono bite, z jakich bydląt, kto

POD TYARĄ PAPIEŻA.
POWIEŚĆ.

28 - ------ -

Jeżeli odźwierny mnich, zaspany lub 
zły, nie otworzył bramy, Joachim spo­
kojnie schodził w dolinę, przysłuchując 
się śpiewom słowików w ciemnych ga­
jach Ombrii, następnie szedł do pu­
stelni św. Damiana, pewny, że znaj­
dzie tam gościnność z wielu wędrówek 
apostołów: szklankę wody czystej dla 
ochłody i trzy deski, aby śnić o Jeru­
zalem niebieskiem. Postanowił zatem 
od pierwszych dni wiosny zaznajomić 
dwoje pupilów swoich z naturą.

Była to wielka nowość dla obojga. 
Victorian zamknięty zawsze, w zam­

ku ojcowskim, znał tylko mętne wody 
Tybru, płynące pomiędzy trzcinami

Towary blawatne, płótna, szyrtyngi, kapy,
T\ 1 TT f 1 1 S chodniki. — Bieliznę stołową, męską i dań15lOu KOŚCIUSZKI " Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkinj^ 

t Kraków, ul. Mikołajska I. I. "

Tani sklep chrześcijański 

je badał, kto może ręczyć, że ono jest 
zdrowe, o to straż akcyzowa bynaj­
mniej się nie troszczy, twierdząc zre­
sztą słusznie całkiem, iż sprawa ta nie 
należy do zakresu jej kompetencyi.

I bez przeszkody, bez żadnej kon­
troli przybywa to mięso na plac tar­
gowy. Z brudnych, zagnojonych wo­
zów zwalają je na jeszcze brudniej­
sze, drewniane ławy, nie myte nawet 
od chwili, w której przeznaczono 
je do tej służby. Wiatr miecie ku­
rzem, śnieg czy deszcz pada na to 
mięso nie przykryte niczem, ale han­
dlarze nie zważają na to wcale! leli 
obchodzi tylko, aby sprzedać jak naj­
więcej tego mięsa i zgarnąć pieniądze 
do kieszeni!...

Zaczyna się targ. Szary tłum cią­
gnie kupować to mięso. Gdzieniegdzie 
zjawi się kuchareczka z eleganckim ko­
szykiem. One chodzą tu także kupować, 
bo... chodzi im o „koszykowe“, chcia- 
lyby coś „zarobić*1 na taniem mięsie. 
Komisarz targowy i weterynarz pełnią 
służbę w jatkach i na ten targ № 
zaglądają nigdy. Komisya sanitar» 
niema wprost pojęcia o tern, co się w 
dzieje, jak miłe stosunki zdrowo!* 
panują na tym targu...

Nikt, ogółem nikt nie troszczy 
o to, co tu sprzedają, co dzieje się1 
mięsem, które po ukończeniu targu 
zostaje.

Go z niem robią? Pakują w kos» 
pod względem „czystości“ w niczets 
nie ustępujące lawom i wozom i r01' 
poczyna się handel domokrążny P®' 
restauracyach. Żołądki kawalerskiej

wybrzeży. Pia mieszkała najpierw na 
mglistej płaszczyźnie Soany, usianej 
zrzadka topolą o bladem liściu, nastę­
pnie widziała Toskanię po przez okna 
pałacu hrabiny Matyldy.

Kampania rzymska, oświecona słoń­
cem kwietniowem, miała być dla dzieci 
jak objawieniem.

Mała karawana wyruszała zawsze 
z Lateranu w południe; Victorian na 
koniu; obok Pia na starym mule, bar­
dzo roztropnym i łagodnym, który na­
leżał kiedyś do papieża Mikołaja II, 
z drugiej strony Joachim także na 
mule ze stajen papieskich, otrzyma­
nym w darze od Grzegorza VII przy­
stającym przy wszystkich kruchtach 
świątyń, kościołów, kaplic i oratoriów, 
spotkanych przy drodze.

Przez bramę św. Wawrzyńca wy­
jeżdżano na drogę Prćnestine na drogę 
Latyńską przez bramę św. Jana; na

Appia, otoczoną grobowcami, bp 
św. Sebastyanp. Droga Appia była 
lubion^, bo najdłuższą, dzięki IW! 
cyom muła papieskiego, którego n 
podobna było oderwać od kościoła s' 
tych Nereusza i Achilego, od wej . 
do Katakumb, św. Gycylii, 
kapliczki Domine quo uadis? 1 ■ 
dla skrócenia czasu, biskup 
minął spotkanie wzruszające r> 
uciekającego z Rzymu dla uni 
śmierci, z Jezusem Chrystusem, 
cym boso z krzyżem na ramiona 
Rzymu.

— Panie, dokąd idziesz ? . rJl
— Do Rzymu, aby mnie drug 

ukrzyżowano. flrf
— Iterum crucifivi, — P“ 

Joachim, głosem poważnym, sk*0 .^ 
głowę przed śladem stopy Z*38' : z 
wyciśniętym na płycie marmur^" J j'j 
To była druga zdrada św.
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lądki tych, którym smakuje szklanka 
piwa w restauracyi, muszą... strawić 
najgorsze odpadki...

Istotnie brak nam słów dość dosa­
dnych, brak siły w wyrazach, aby 
określić, czem jest dziś ta „sprzedaż 
łaniego mięsa“, czem są te targi!

Poruszamy tę sprawę nie ze wzglę­
du na to, aby czynić zarzuty komisyi 
sanitarnej, poruszamy ją nie dlatego, 
aby napadać na magistrat i zyskiwać 
sobie popularność tanim kosztem fał­
szywych alarmów i na efekt obliczo­
nych krzyków rozpaczy — chodzi nam 
o to tylko, aby na sprawę tę zwrócić 
uwagę powołanych czynników, któ­
re — nie wątpimy w to nawet — z pe­
wnością wezmą ją do serca, i dołożą 
wszelkich starań, aby w jak najkrót­
szym czasie uporządkować te targi, 
poddać je ścisłej i surowej kontroli, 
tem bardziej, że handlarzom tego mię­
sa, miasto poczyniło w wszelkich opła­
tach daleko idące ulgi, a zatem ma 
pełne prawo w zamian za to żądać 
od nich dostarczania zdrowego towa- 
Ni, a nie rozsiewania chorób i za­
razków !...

ZE ŚWIATA.
W Węgrzech nabrała doniosłego zna- 

wenia politycznego sprawa posła Nessi’ego. 
“essi, należący do opozycyjnego stronni­
ca Kossutha, wywołał w Klausenbrgu 
* Siedmiogrodzie zaburzenia przy odśpie­
wywaniu hymnu „Gott erhalte Franz den 
2lser“. Wytoczono mu za to proces, jako 

oficerowi, i minister obrony krajowej, ba­
ron, Fejervary, zażądał we czwartek od 
Izby deputowanych uchwały, nie zawie­
szającej procesu w czasie trwania sesyi 
parlamentarnej. Przy uzasadnianiu swego 
wniosku zaznaczył minister, że hymn od­
nośny niema wyłącznie cechy austryackiej.

Po ostrej i zaciętej dyskusyi 170 gło­
sami przeciwko 65 upoważniono władze 
do prowadzenia śledztwa przeciw Nessi’e- 
mu w czasie trwania sesyi parlamentarnej.

Prasa angielska potwierdza wiadomość 
o spotkaniu się cesarza Wilhelma z carem 
w Fredensburgu w Danii. Biuro Laffana 
donosi w tej sprawie z Londynu, że car 
odwiedzi duńską rodzinę królewską na 
zamku Fredensburg pod Kopenhagą w 
przyszłej jesieni. Cesarz Wilhelm będzie 
tam naówczas przez kilka dni także go­
ściem króla duńskiego. Spodziewają się 
również wizyty króla angielskiego i jego 
małżonki.

Urząd marynarki państwa niemieckiego 
wydal telegraficzne rozporządzenie do na­
tychmiastowego wojennego uzbrojenia 
trzech krzyżowników, które mają odpły­
nąć do Wenezueli. Krzyżowniki odpłyną 
prawdopodobnie w połowie przyszłego ty­
godnia.

Minister wojny André oświadczył depu- 
tacyi, złożonej z robotników arsenału, że 
jest zwolennikiem ośmiogodzinnego dnia 
roboczego, i zastanawia się właśnie nad 
kwestyą, jak go najlepiej zaprowadzić w 
warsztatach wojskowych.

W Saint Etienne napadło 200 górni­
ków na sekretarza związku górniczego 
Cotte’go i poraniło go. Domagali się od 
niego sprawozdania z jego działalności 
podczas bezrobocia.

W Marsylii jest obecnie 75 proc, ro­
botników portowych bez zajęcia, bowiem 
stowarzyszenia okrętowe wzbraniają się z 
okazyi zmowy marynarzy przyjmować to­
wary. Strejkujący przedłożyli swe życze­
nia prefektowi, i domagają się osobistego 
porozumienia z władzami okrętowemi w 
gmachu prefektury. Pocztę do Azyi mu­
siano wysłać parowcem holenderskim. 
Strejkujący na czwartkowem zebraniu po­
stanowili dalej strejkować.

Grupa kolonialna senatu francuskiego 
oświadczyła się podobnie, jak grupa Izby 
deputowanych przeciwko zawartemu przy­
mierzu francusko-syamskiemu.

Generał Delarey wyjechał w poniedzia­
łek do Szwajcaryi. W sobotę będzie w 
Paryżu. Ztamtąd wyruszy do Belgii i Ilo- 
landyi, zkąd uda się przez Southampton 
wraz z Bothą do ojczyzny. Stan zdrowia 
Bothy będzie decydował, czy generałowie 
udadzą się do Kapsztadu 7, lub 13 gru­
dnia.

Podług dalszych wiadomości uda się 
Delarey 5 grudnia do Afryki. Komendanci 
Kruitzinger, Joubert i Fouché pojechali 
do Tilbury, zkąd następnie wyruszą do 
Ameryki.

W parlamencie hiszpańskim porówny­
wał republikanin Leroux położenie w Ka-

szczęście tym razem, ostrzeżony został żem uświęcony, a pomimo to lud jego 
uczynił stolicę swoją królową świata 
całego.

Znal Rzymian z poezyi Wirgiliusza 
jedynie i myślal o poecie, według po­
dań ówczesnych.

Wierzył w Wirgiliusza, księcia Ne­
apolu , zachwycającego dobroczyńcę, 
czarodzieja prawowiernego i dobrego, 
podobnego do Merlina, proroka, za­
błąkanego pomiędzy pogan, który, jak 
owi królowie-kapłani, odczytał na nie­
bie słowo odkupienia rychłego. W epo­
ce młodości swojej, Joachim żył w 
wielkiej przyjaźni ze starym księdzem 
z otoczenia Sylwestra II. papieża, Fran­
cuza, zamiłowanego w starych księ­
gach, jakie mnisi uważali za czarno­
księskie i dyablu oddane. Joachim 
wtedy nauczył się szanować pamięć 
ludzi, którzy, chociaż pozbawieni świa­
tła wiary prawdziwej, potrafili jednak

czas, zawstydził się tchórzostwa 
powrócił na męczeństwo.

To był wielki papież — wzdy­
mała poczciwa ksieni.

bardzo wielki — odpowiadał Jo- 
d i ~ ^ecz n'e P^ebaczyłem mu 
otąd słów, wyrzeczonych przed Pi­
łem, podczas gdy Żydzi pluli na 

LZe Jezusa: „Nie znam tego czło­
wieka“.

dalej, na wprost grobowca 
m ? Mętelli, pośród łąk, stał skro- 
min, ośc'ół. z którego dziś pozostało 
Wam’°C^^’ dostawiono tam pod drze- 
stra»1 ?rze(d10wem> wierzchowce, pod 
PoteZą v Z'-’ nios^cych lektykę ksieni, 
Po sf1' Kr°k'em wolnym puszczano się 

arożytnym bruku drogi Appijskiej. 
RańcV-P°śród tego Campo Santo po- 
^h ’l?0, Joachim lubił mówić o cza- 
p^j^łedy Rzym nie był jeszcze krzy- 

Ltggw | Czekolada w tabliczkach. I Fr;e"i>sl fcrai°w*' I
p _ parowej fabryki czekolady i cukrów deserowych 27

’•Borowskiego i Sp. dawniej A. Nowiński Kraków, Bracka 5.
°>a«la »d SO et. zh 1 firn i. flSSF“ Wąjlepszc cukry nd 1 zlr. za 1 funt.

odszukać prawdę i dać podstawy spra­
wiedliwości.

Niekiedy także zatrzymywał mały 
swój orszak przed sarkofagiem 'dłuta 
greckiego, lub przed głową Rzymiani­
na surową i zamyśloną, którego pro­
fil odrzynał się od fryzów nagrobka, 
i żałował, że artyści chrześciańscy za­
tracili w dziełach swoich tajemnicę 
piękna i życia.

— U św. Praksedy — mówił — u 
Bazylianów, sąsiadujących z Rotundą 
św. Jana, są mozaiki okropne, strach 
bierze, patrząc na nie: aniołowie chu­
dzi, jak koniki polne, madonny z gro­
bowym wyrazem, ubrane czarno, lub 
fioletowo, Chrystus ma oczy czarne, 
srogie, jak jaki cesarz okrutny, twa­
rze groźne, widok ich więcej dc pła­
czu, niż do nadziei w dobroć Boga 
pobudza.

Victorian i Pia wszystkie zdania mi-
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talonii z ówczesnem położeniem na Ku­
bie, to znaczy, że nadejdzie czas, w któ­
rym Katalonia oderwie się od kraju ro­
dzinnego, zaprowadzając samorząd. Repu­
blika jedynie zdolna jego zdaniem urato­
wać Hiszpanią od upadku. Obecne urzą­
dzenia grożą gorszem nieszczęściem, jak 
w roku 1898. W końcu swej mowy sła­
wi Leroux rewolucyą.

W dniu poprzednim występował repu­
blikanin Muro namiętnie przeciw królowi, 
zarzucając mu Wychowanie w zasadach 
ultramontanizmu. Śagasta oświadczył, że 
Muro nie wart odpowiedzi.

ści swej noty w sprawie żydów rumuń­
skich i uważa całą sprawę za ubitą.

Żadne państwo nie poparło żądań Ame­
ryki i dlatego z całego hałasu w kwestyi 
Żydów rumuńskich nic pozytywnego nie 
wynikło.

W republice Haiti zamieszki wciąż 
jeszcze trwają. Wzburzenie wśród ludności 
wzmaga się, bo generał Nord zbiera 
dobni® wojsko i zamierza okrzyknąć 
prezydentem.

po- 
się

jak

W Barcelonie zaszły zaburzenia pomię­
dzy studentami, spowodowane orędziem, 
zaprowadzającem obowiązkową naukę ję­
zyka hiszpańskiego w całej Hiszpanii.

Policya musiała kilkakrotnie wkraczać, 
żandarmerya otoczyła zaś gmach uniwer­
sytetu.

Ministrowi oświaty przesłano protest 
przeciwko temu orędziu w języku kata- 
lońskim, francuskim i angielskim.

Organa republiki tak argentyńskiej, 
chileńskiej przyjęły bardzo chłodno wyrok 
króla angielskiego w sprawie sporu za­
granicznego. Żadna z nich jednak nie 
zamierza zaprotestować.

Z Macedonii dochodzą znowu groźne 
wieści o szerzących się rozruchach. Wszy­
stkie pociągi zapełnione są rannymi. Ko­
mitet powstańców głosi o odniesionych 
zwycięstwach.

kra-

Rząd bułgarski odmówił podobno 80 
oficerom macedońskim, którzy zamierzali 
zaciągnąć się w szeregi powstańców, 
zwolnienia z armii.

Zaproszenie
do przedpłaty

Przedpłata na „ Kuryerka
kowskiego“ wynosi miesięcznie:

w Krakowie ... 1 kor. 
na prowincyl ... 1 kor. 40 h.

Mumer poszczególny kosztuje 2 ct.

Z Ameryki donoszą, że sekretarz pań-' 
stwowy Hay, przekonał się o bezowocno-'

MORDERSTWO.
Kraków, 29 listopada.

Telefon dzwoni raz po raz — re­
daktor leży na sofce i kinie na czerń 
świat stoi, że służący nie przyniósł 
jeszcze wiedeńskich dzienników — mój 
vis-à vis z flegmą układa jakieś u- 
wikłane exposé kasowe — ja... du- 
mam o niebieskich migdałach i o wj- 
nalezieniu chociaż „czego bądź* dc 
lokalnej kroniki, gdy otwierają sit 
drzwi i do pokoju wchodzi nieśmiało 
jakaś wieśniaczka z pod Krakowa.

— Niech będzie pochwalony...
— Na wieki! A czegóż to chce« 

matko?...
— A no proszę łaski pana, n$> 

mi zabili...
Spojrzałem lepiej na jej twarz kry- 

jącą się w cieniu ogromnej chusto- 
w którą była zawinięta. Na licach cie­
mnych, spalonych słońcem i wiatren 
nowe zmarszczki żłobią łzy, co plpl 
jej z oczu, w całej postawie widać 
ból, żal i troskę, co gryzie ją, W 
życie i tak niesłodkie, niełatwe.

— Męża mi zabili panie! Bo ja F 
stem Czepcowa, Rożka Czepców».1 
Mydlnik. Było to oś piętnastego, 
ma jeszcze całych dwu tygodni 
Paweł, niby „mój“, poszedł do tu­
czmy. Poszedł do karczmy, a po 
Ot chyba, żeby już nie wrócić 
do chaty. Pobili się, czy co! Sied*' 
ja w chałupie przy dzieckach, a^’1
dziewczysko leci i gada: pobili 
szego, pobili u Brummera, tyle j^

strza swego uważali za najpiękniejsze. 
Lecz ksieni miała wstręt do pogan, 
czcićieli Belzebuba. Wierzyła wszyst­
kim bajkom okropnym, znajdującym 
się w książeczkach, przeznaczonych na 
użytek pielgrzymów i braciszków kla­
sztornych; wierzyła w posągi marmu­
rowe, których palce zamykały się za 
dotknięciem ręki niegodnej, w Merku­
rego i Apolina, do których biedacy 
modlili się jeszcze w podziemiach Go- 
liseum Venus, która zimnemi usty roz­
dawała pocałunki śmiertelne.

—- Pomimo wszystko, wielebny oj­
cze, — rzekła raz — twój Wirgiliusz i 
wszyscy Rzymianie nie posiadali ko­
ściołów, klasztorów, spowiedzi ani 
chrztu, i wszyscy fałszywi bogowie są 
obecnie w piekle, w najgłębszej cze­
luści, i wcale nie jest godnem pochwały 
mówić o nich z pobłażaniem, albowiem 
piekło długie jest jak wieczność.

— Pani, — zaczął Joachim... lecz 
umilkł nagle i odszedł smutny w stro­
nę grobu patrycyusza, ozdobionego 
prześliczną główką młodzieńca.

Victorian poszedł za nim i słyszał, 
jak ksiądz mówił do siebie:

—- Credo ojców Nicejskich, które 
podstawą jest wiary, nie mówi o piekle. 
Sw. Marek i św. Mateusz mówią w pra­
wdzie o ogniu wiecznym, przygoto­
wanym dla czarta i aniołów jego, o 
piekle, oczekującem dusz?, zeszłe bez 
łaski. Lecz czyż stos, wiecznie gore­
jący, obowiązuje do wiary w .męki 
wiekuiste ?

Skoro karawana opuszczała Rzym 
bramą św. Jana, udawała się wpra­
wo, wzdłuż grobowców przy drodze 
Latyńskiej, aż do szczytu lego wzgó­
rza, ciągnącego się ku drodze Apijskiej, 
skąd można było napawać się cudo-

wnym widokiem na szeroką Rampa”1* 
i góry po za nią. ,

Na parę godzin przed zachody 
słońca, świetlany łańcuch- Apenin z 
wał się zlewać w jedno z zielona«^ 
lazurem nieba, ostre kanty skał 
rzynają się wyraźnie w tonach j.8“. 
złocistych, podczas gdy zagłęb’^ 
dolin, pokryte lekkim mrokiem, * 
wesołą barwą turkusów.

Bliżej znów na południe, 
rzymskie Albano, Tusculum, 
winnicami i orzechami, Nenń> 
mowane drzew zielonością, P° ,r^jafr 
się ciemnym szafirem, rzeklbys s- 
rem aksamitu. A tam niżej, wsZ' 
jak okiem zajrzeć, płaszczyzny^ 
zmierzone, zielenią strojne, sal” .jnf. 
na których historya rozsiała f 
wodociągi w rozsypce, wieże Iе 
i grobowce.

Pracownia Jubilerska *?, w Krakowie ulica Mikołajska I. 10, (parter, W; 
Przyjmuje wszelkie roboty oraz reperacye po 
— . . :- --------— najniższych.
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i lo. A przecież i Jackowscy w on czas 
z moim byli Kazimierz i Walenty. I 
oni na niego tak pomstowali... U Brum- 
mera panie codzień w karczmie do 
pólnocku jeszcze piją, codzień bijaty­
ki i krew się leje...

— Cóż my matko możemy zrobić? 
Napiszemy o tem w gazecie. Przeczy­
tają panowie w sądzie i będą badać 
zaraz tę sprawę. Ale wam trzeba te­
raz pójść do adwokata i jemu powie­
dzieć to wszystko...

— Tak i ja myślę panie złociutki. 
Z Bogiem ostańcie, z Bogiem!...

Poszła.
Ona poszła, a nam została myśl — 

o tej tragedyi, która zwiększyła jeno 
liczbę krwawych historyi, roztrząsa­
nych w sali sądowej, tragedyi, której 
głównym powodem, pierwszą przyczy­
ną są zawsze dwaj najwięksi wrogo­
wie ludu: karczma i wódka\...

że jeszcze zipnie czasem, ale już mu ; 
haj życie ucieka. Ja w te pędy po­
biegłam. Patrzę, a tu Paweł leży, krew 
mu cieknie z ramiona, jak. ta woda 
ze studni, a oczy bielmem już za­
chodzą. Klękłam przy nim i głowę mu 
podnoszę, a on jęczy jeno. Głowę mu 
panie porozbijali w kawałki. Co było 
robić? Jak ratować, kiej ta nikt na 
wsi nie doktor. Wóz my wymościli 
słomą i położyli biedaka. No, trzeba 
mu było do Krakowa, do szpitala.... 
Ale i Krakowa nie zobaczył, zmarł nie­
bożę jeszcze na kilka staj przed ro­
gatką...

Kobieta poczęła łkać głośno.
— I mnie tak ostawił na ten ciężki 

los i dziecck czworo i matkę staru­
szkę, co ino po chacie, że jeszcze 
przelezie, gdy zydla się trzyma, i sio- 
strzysko, co mu akurat pora pójść za 
chłopa!... Jakże ja sobie tera dam ra­
dę z tein wszystkiem, kaj ja pójdę po 
sprawiedliwość, że jej znaleźć nie 
mogę...

— Ano matko trudno! Bóg tak 
chciał, że się waszemu zmarło. Nie 
mogę wam w tej biedzie nic pomódz. 
Zal jeno...

— Toż panie złociutki nie o pomoc 
ja tu przyszła i nie po prośbie! Ot! 
w grobie „mój“ i za swoją krzywdę 
się nie upomni; mnie zatem patrzeć 
potrzeba! Na skargę ja tu przyszła, 
na skargę jeno. Toż ani świetny sąd, 
ani pany żandarmy onej sprawy się 
nie chwyciły i sprawiedliwości nad 
zbójami niema. Wzięli ci jeno Józka 
’’ronę; niby go to pytali, jak ono by- 

to zeznać pod przysięgą, — Wolf 
czuje, że to wszystko podkopuje mu 
grunt pod nogami i uniemożliwia po­
zostanie w Austryi.

To też znać na nim, gdy polemi­
zuje z podsądnym, lub wypytuje 
świadków, niesłychane rozdrażnienie.

Lecz i podsądny, dr. Schalk, budzi 
coraz to większą pogardę.

Z toku zeznań wychodzi jasno, że 
dr. Schalk całą karyerę polityczną i 
poselską zawdzięcza Wolfowi. Ale już 
wtedy, gdy Wolf go protegował, 
Schalk szpiegował go i intrygował, 
wtrącał się do jego pożycia domo­
wego.

W ś"odę trybunał rnusiał zresztą 
dr. Schalka uwolnić od pierwszej czę­
ści oskarżenia, opartego na broszurze.

Oszczerstwa, zawarte w broszurze 
p. t. „Dlaczego uważam K. H. Wolfa 
za człowieka bez czci i honoru ?“ — 
uległy przedawnieniu.

To uwolnienie przecież nie zmienia 
dalszego toku procesu.

Co do przesłuchania pani Seidel, 
z domu Tschan, trybunał jeszcze nie 
powziął decyzyi.

Jak wyglądają bohaterzy 
wszechnietaieccy?

Już pierwszy dzień procesu posła 
Wolfa przeciwko drowi Schalkowi w 
Brüx przyniósł sensacyjne odkrycia.

Do wszystkich już znanych zarzu­
tów, czynionych poprzednio Wolfowi, 
przyłączają jsię jeszcze nowe, a mia- 
wicie fałszowanie weksli, następnie 
uwiedzenie dwóch dziewcząt, bicie i 
głodzenie żony.

Wolf czuje, że te zarzuty, na które 
Schalk cytuje listy lub też wymienia 
po nazwisku świadków, którzy mogą'

Okrutne barbarzyństwo
[Tel. biura korespi)

Wiedeń 29 listopada.
Dzienniki greckie, które nadeszły tu 

wczoraj wieczorem, donoszą o nastę­
pującym wypadku, który jaskrawię 
świadczy o okrucieństwie i barbarzyń- 

I stwie rządu tureckiego :

KALEKA
(Powieść z francuskiego)

. A więc Bajmund poszedł szukać 
śmierci na wygnaniu? Czy ujrzy go 
kiędy? A jeżeli cudem, Bóg jej mo­
dlitw wysłucha, czy wróciwszy nie 
Pójdzie uklęknąć przed tą kobietą o 
złowrogiej piękności? Czy mała Ela 
mola utrzymać go przy sobie? Czy 
p>e będzie śmiał się z jej uczucia, 

w^ucl,u pensyonarki roman-

A listy, pisane do Wilhelma, brała 
zawsze z rąk kaleki i czytała głosem 
drżącym, gdy Rajmund w nich pytał 
? uczuciem o „pannę Elę“, przesyłał 
braterskie pocałunki i żądał długich, 
dobrych od niej listów. Zabierała je

i z sobą niby przez omyłkę, odczyty­
wała przed zaśnięciem, całowała i cho­
wała pod poduszkę, żeby nazajutrz 
znów je odczytywać.

I szczęśliwa, że Rajmund objawił 
chęć korespondowania z nią, wysilała 
się, ażeby w długich, serdecznych od­
powiedziach pokazać mu inną Elę, 
niż ta, którą pożegnał.

Pozwalała sobie pisać o wylaniu 
serca, które zaczyna się budzić z myślą 
o jutrze, podawała mu rady, opisy­
wała swoje marzenie o tern, jakąby 
była, gdyby wyszła za mąż z miłości.

„Proszę pana — pisała — ażebyś 
zapamiętał, iż od dwóch lat noszę 
długie suknie, że przy końcu sierpnia 
będę w wieku, wzbudzającym szacu- 

jnek: ośmnaście lat! że wolno mi czy- 
i tać romansy cnotliwe, słuchać niektóre 
opery i dramaty i że nie odsyłająmajster kaflarski w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej 34, 

-------------------------------------------------wykonywa----------------------------------------------------

Piece i kuchnie kaflowe 
oraz wszelkie naprawy tychże po bardzo przystępnych cenach.

mnie już do lalek, których już ni® 
mam “.

W innym znów liście, który z wa­
haniem posłała, więcej sobie pozwo­
liła:

„Czy pan jest tego, co ja zdania, 
że można kochać bez cienia zazdro­
ści? Ja nigdybym nie badała prze­
szłości mojego męża, lecz wołałabym 
sto razy umrzeć, niż widzieć tego, 
który będzie dla mnie wszystkiem, 
odwracającego się odemnie, odbiera­
jącego serce dane na wieki; wstydzi­
łabym się za niego i za siebie, żem 
dożyła takiej zdrady i kłamstwa“.

Rajmund pochylił się nad ramieniem 
sieroty, jak gdyby chciał wciągnąć 
woń róż, wpiętych w fale muślinu, i 
szepnął:

— Elo, przysięgnę, że myślisz * 
nas?
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Na małych wysepkach między Smyr­
ną a Samos, mieszka około 800 ro­
dzin greckich. Niedawno wśród mie­
szkańców wybuchła ospa, która nie­
bawem bardzo zaczęła się rozszerzać. 
Rząd turecki uważał za najlepszy śro­
dek zaradczy odciąć zupełnie wy­
sepki od wszelkich stosunków 
ze światem; zabroniono okrętom u- 
dawać się tam, lub wyruszać stamtąd. 
Mieszkańcy pozbawieni lekarskiej po­
mocy, zrozpaczeni, chwycili się 
strasznego środka ratunku. Z 
ran chorych wyjmowali ropę 
i szczepili ją zdrowym jescze 
osobom, w nadziei, że zapobiegnie 
to dalszemu rozszerzaniu się choroby. 
Oczywiście zaszczepieni w ten sposób 
rozchorowali się niebawem, a zwię­
kszona śmiertelność była wynikiem 
tego niepowołanego lekarskiego za­
biegu. Większą część mieszkań­
ców stała się ofiarą śmierci.

Wiadomości o tych strasznych wy­
padkach nie mogły się oczywiście prze­
dostać poza obręb wysp. Dopiero nie­
dawno zbiegł skrycie jeden z mie­
szkańców i przedostawszy się do 
Smyrny, opowiedział o wszystkiem 
tamtejszym władzom europejskim. Rząd 
turecki został zmuszony przywrócić 
komunikacyę z wyspami, a Kaimakam 
tego okręgu ma być pociągnięty do 
odpowiedzialności.

Wiadomości bieżące i rozmaite.
Kraków, 29 listopada.

Teatr miejski w Krakowie.
W sobotę 29 bm.: „Nieboska kome- 

dya“, poemat dram, w 15 obrazach Zyg. 
Krasińskiego.

W niedzielę 30 bm.: „Nieboska kome- 
dya“, poemat dram, w 15 obrazach Zyg. 
Krasińskiego.

Wieczór listopadowy urządza 
kółko amatorskie „Sokola“ podgór­
skiego w niedzielę 30 b. m. w własnej 
sali gimnastycznej. Na program skła­
dają się w pierwszej części śpiewy, 
które wykona chór „Sokoła“, solo 
skrzypcowe z akompaniamentem forte­
pianu i śpiew solowy, mianowicie, duet 
z „Halki“ Janusza i Jontka. Drugą 
część wypełni przedstawienie amator­
skie. Odegranym będzie „Zbieg“, szkic 
dramatyczny w 2 odsłonach, którego 
treść zaczerpnięta jest z motywów po­
wstania styczniowego.

Ciekawą wizytę mieliśmy dziś 
w naszej redakcyi: nieukoronowany 
wprawdzie, ale zawsze książę „Koli- 
bri“ w towarzystwie swego impresarya. 
Książę, „Kolibri“ nie jest żadnym ar­
tystą, nie śpiewa, nie gra, nie maluje, 
nie poświęca się deklamacyi, a całą 
atrakcyę, dla której ma do czynienia 
z impresaryami i publicznością jest to, 
że mając 22 lat waży 31/, kg. i jest 
wysoki na 58 cm. Książę „Kolibri“

mówi po angielsku, francusku i nie­
miecku, a ogromnie lubi chodzić. Nic 
dziwnego! Cały dzień musi „siedzieć“ 
i „pokazywać się“ za pieniądze.

Browar w Skawinie, niegdyś 
własność Albina Kollorosa, później, 
jako masa konkursowa w zarządzie 
Banku galicyjskiego, przejdzie prawdo­
podobnie wkrótce w ręce jednego z 
wybitnych przemysłowców polskich, 
zamieszkałego w Królestwie polskiem, 
który ma zamiar browar ten rozwinąć 
na wielką skalę, wkładając w przed­
siębiorstwo znaczne kapitały.

Fakt objęcia przedsiębiorstwa przez 
Polaka, rozporządzającego znacznym 
kapitałem, byłby tern ważniejszy, że 
w ostatnich czasach przywykliśmy już 
niestety do tego, że krajowe, rodzime 
instytucye przemysłowe raczej upadają, 
niż się podnoszą, chore zawsze na 
brak kapitału obrotowego. Wprowa­
dzenie do naszego kraju znaczniejszych 
sum pieniężnych, ruch w przedsiębior­
stwie, a przez to możność zarobku .’h 
miejscowej ludności, oto bezpośrednie 
następstwo zmiany właściciela browa­
ru w Skawinie, mającego niewątpliwie 
wszystkie dane, aby się stał zaszczy­
tem krajowego przemysłu.

Kierownikiem browaru pozostanie 
nadal p. Antoni Tylko, który prowa­
dził to przedsiębiorstwo w czasach naj­
trudniejszych, bo w toku postępowa­
nia konkursowego, a przecież energią 
i znajomością rzeczy zdołał zapewnie 
wyrobom skawińskiego browaru popr 
i „dobrą markę“. Przy uregulowanych 
stosunkach i przy znacznym kapitale

Z jasnym uśmiechem, z oczyma, 
z pod rzęs błyszczącemi, Ela skinęła 
główką, na znak, że się nie myli.

Na scenie bohaterka w objęciach 
kochanka mówiła głosem, pełnym 
uczucia.

—|Na ciebie czekałam w smutku... 
Ja jestem tą, do której przyjść mia­
łeś, twoją wiosną, twojem szczę­
ściem...

Rajmund oddałby był połowę życia, 
żeby módz być z Elą gdzie daleko, 
sam na sam w lesie, lub w jakim 
białym pokoju, zalanym wonią fioł­
ków, siedzieć tuż przy niej i mówić 
jej jednym tchem to, czego nie miał 
już siły zamknąć w sercu:

— Bez ciebie, byłbym upadł pod 
ciężarem smutku... tobie życie zawdzię­
czam; jeżeli uciekłem z Afryki, przy-

jąłem urlop, to dlatego, że chciałem 
cię widzieć, podziękować, do serca 
przycisnąć, bo miałem niejasne prze­
czucie, że przeznaczenie moje się 
spełni, że szczęście czeka mnie w do­
mu, że ty trzymasz je może w twoich 
drogich rączkach. Pamiętasz, nie po­
znałem zrazu w tej pięknej pannie, 
mojej małej Eli, przyjaciółki Wilhel­
ma,.. Nie śmiałem zawołać cię po 
imieniu, staliśmy naprzeciw siebie za­
czerwienieni, a biedny mój brat i kró­
tko widząca miss Alicya, żartowali i 
śmieli się z nas... A na poważny 
dźwięk twego głosu, gdyś powiedziała 
poprostu: ,0, co za szczęście, Raj­
mundzie, żeś powrócił!“ odgadłem, że 
pragnęłaś tego powrotu, że kochasz 
mnie... I ja kocham cię, Elo... dusza 
moja na zawsze z twoją związana.

Ela, jak gdyby magnesem pocią­
gnięta, wyprostowała się i usunęła

w cień loży z fotelem, na którym sie­
dział...

I młoda dziewczyna poczuła, że ręka 
Rajmunda szuka jej ręki, więzi ją w 
swojej, namiętnie, gorąco.

Powtarzał jej do ucha, tak cichu­
tko, że więcej odgadywała, niż sły­
szała :

— Kocham cię! uwielbiam!
Nagle poczuła gorące usta ®ł0' 

dzieńca na szyi, przymknęła oczyi 
zadrżała całą swoją istotą i zdawał 
jej się, że wszystka krew zbiegła J J 
do serca, a potem twarzyczkę oblała-

Ręki jednak nie cofnęła, cZ* 
ośmielony Rajmund, pochylił sięzno 
do ucha dżiewczęcia: „

— A ty, Elo, czy mnie kochasz '
Obróciła się powoli i spojrzenie®' 

w które włożyła całą radość i i™10 
swoją, odpowiedziała:

(C. d. n.) _____,Pracownia rękawiczek, LUDWIK SYSŁO Kraków
-> j ' • i i , _ , ul. Mostowa L-12’bandaży 1 szelek pod firmą = .. - dawniej ST. JAŚKIEWICZ, (6tacya tramwaju) 
poleca swe wyroby z najlepszych materyalów. — • Specyalność: Rękawiczki Glacé'
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obrotowym, utrwali się niezawodnie 
to przedsiębiorstwo, zwłaszcza, że ma 
wszelkie warunki do znakomitego ro­
zwoju.

Z bruku. Drobne kradzieże, kilku 
aresztantów i aresztantek, oskarżonych 
o włóczęgostwo, oto wszystko, co no­
tują z dnia wczorajszego i dziś rano 
raporty policyjne.

Na stacyi ratunkowej także cicho. 
Drobne uszkodzenia i małe wypadki 
.stoją“ zapisane w księdze kontrolnej 
czynności dyżurujących lekarzy.

Cisza i spokój — to cecha ostatnich 
dni brukowego życia i brukowych kro­
nik naszego miasta.

Kradzież kaloszy. Jan Brożek, 
liczący lat 24, skradł całą pakę kalo­
szy na szkodę krakowskiej firmy Kohn 
& Liebeskind. Ze skradzionym towa­
rem pojechał do Oświęcim a i tam po 
taniej cenie kalosze wysprzedał. Pan 
inspektor tutejszej policyi Bronisław 
Karcz wyśledził wszakże sprawcę kra­
dzieży i przyaresztował go; skradzio­
nych kaloszy już nie odebrano. 

Wydawnictwo aktów gro­
dzkich i ziemskich. Wydział kraj, 
uchwalił rozpocząć druk tomu XVIII. 
aktów grodzkich i ziemskich, sięgają­
cych po r. 1506. Równocześnie poru- 
czył Wydz. kraj. dr. Prochasce zbie­
ranie materyałów do tomów XIX i XX, 
które obejmą akta z województw ru­
skich i akta belzkie.

Do komisyi dla ocenienia tych wy­
dawnictw powołał Wydział kraj, dra 
Finkla i prof. Abrahama.

Odnowienie cennych pamią­
tek narodowych. Ze Lwowa pi- 
szą:

Ostatecznie uznano potrzebę odno­
wienia czterech olbrzymich obrazów 
historycznych, zdobiących ściany ko­
ścioła parafialnego w Żółkwi, które 
przedstawiają bitwę pod Kłuszynem 
1610 r. (malarz nieznany) pod Choci- 
juem r. 1673, pod Wiedniem 1683 r. 
' pod Parkanami 1683 r. (dzieła Kae- 
sllera i Altomontego, malarzy, nad­
wornych króla Jana III). Obrazy te, 
które odnawiać będzie artysta malarz 
P- Kühn, muszą być w powyższym 
celu zwinięte na wałek i do Lwowa 
przywiezione. Ponieważ zaś ani kolo 
konserwatorów ani p. Kühn nie roz­
porządzają lokalem dość obszernym, 
w którymby można restauracyę tak 
ogromnych płócien wykonać, przeto 
konserwatorowie Galicyi wschodniej 
uchwalili wysłać do prezydyum magi-

stratu we Lwowie pismo z prośbą o 
odstąpienie na ten cel jednej z wię­
kszych sal »Pałacu sztuki“ na placu 
powystawowym.

Polacy w stolicy Prus. — 
W Berlinie utworzyło się polskie za­
wodowe stowarzyszenie drukarskie.

Sprawa Rydzewskiego. One- 
gdaj udała się komisya sądowo-śled- 
cza wraz z Rydzewskim do opieczęto­
wanego mieszkania, gdzie ułożono sy- 
tuacyę, podobną do owej chwili fatal­
nego wypadku.

Pokazało się dowodnie, iż wypad­
kowy strzał przy osunięciu się rewol­
weru na ziemię, był niewątpliwą przy­
czyną śmierci pięknej Amerykanki. — 
Widok pokoju i przyschniętych jeszcze 
plam krwi, sprawił wzruszające wra­
żenie na Rydzewskim, który wśród 
rzewnego płaczu opowiadał szczegóły 
wypadku.

Jak wiadomo, Rydzewski wypuszczo­
ny został na wolną stopę.

Nadużyci» policyjne w Pru­
sach. W parlamencie niemieckim to­
czyła się nadzwyczaj zajmująca roz­
prawa z powodu licznych nadużyć 
popełnionych ostatniemi czasy przez 
władze policyjne i administracyjne. 
Poseł Heine przytoczył całe szeregi 
niesłychanych wypadków, zwłaszcza 
aresztowania kobiet pod pozorem nie­
moralnego życia. Panna von Becker 
została aresztowana w sposób gru- 
biański na ulicy w Wiesbaden, ponie­
waż »szła zbyt prędko *. Znaną au­
torkę i dra praw panią Augsburg, 
aresztowano w Weimarze, ponieważ 
jej stanik miał krój męski, wreszcie 
panią R. w Altonie, córkę zamożnego 
kupca aresztowano w altanie bez ża­
dnego powodu, poddano ją lekarskiej 
wizycie — trzymano w'szpitalu dla 
chorób skórnych przez 8 dni, chociaż 
była zupełnie zdrowa, i nie dopusz­
czono do niej ani rodziny, ani adwo­
kata. Heine wspomniał także o skan- 
dalicznem obchodzeniu się policyi z 
p. Hoffmanem redaktorem „Górno­
ślązaka“.

Sekretarz stanu Niberding oświad­
czył imieniem kanclerza, że tenże naj­
surowiej potępia wszystkie te wybry­
ki policyjne, i najuroczyściej przyrze­
ka zapobiedz im na przyszłość; spe- 
cyalnie co do Hoffmanna oświadczył 
Niberding wyraźnie, że władza poli­
cyjna wprost naruszyła ustawę.

Rubino przed sądem. Sprawa 
Rubina sądzoną będzie pized sądem 

przysięgłych, nie wcześniej, niż w dru­
giej połowie stycznia przyszłego roku. 
Sędzia śledczy, van Nerom, ma ucią­
żliwe zadanie w zestawieniu wszyst­
kich dat z życia . Rubina, który tak 
często zmieniał miejsce pobytu.

Szwaczka spadkobierczynią 
27 milionów. Pewnego dnia szef 
wielkiej szwalni w Paryżu kazał ubo­
giej szwaczce, Łucyi Boyce, odnieść 
zamówioną robotę do hotelu dla bo­
gatej Amerykanki. Podobała się jej 
uboga dziewczyna tak, że ją wzięła 
jako guwernantkę swych dzieci do 
Ameryki.

Tu jednak nawiedziła dom choroba, 
która mimo całego poświęcenia i pie­
czołowitości Łucyi zabrała ze świata 
wszystkie dzieci. Wkrótce poszła za 
niemi do grobu i nieszczęśliwa matka.

Osierocony mąż i ojciec zapragnął 
przed śmiercią zapewnić młodej Łucyi 
prawny spadek swego majątku. I oto 
w jaki sposób uboga szwaczka, która 
niedawno zarabiała po 3 fr. dziennie, 
stała się nagle właścicielką 27 milio­
nów dolarów.

Wybuch w Kairze. W maga­
zynie cytadeli w Kairze, gdzie złożony 
był zapas węgla, należącego do pry­
watnego towarzystwa, nastąpił wybuch, 
przyczem 18 osób zostało w części za­
bitych, w części ranionych. Przyczyny 
wybuchu na razie nie wykryte, szkody 
materyalne są bardzo znaczne.

Ofiara córki.
(llustracya na stronicy tytułowej).

We Wiedniu zdarzył się przed paru 
dniami nieszczęśliwy wypadek eksplo- 
zyi lampy naftowej. Ofiarą wypadku 
padła żona pewnego majstra kowal­
skiego. Biedna kobieta odniosła cały 
szereg niebezpiecznych oparzeń, szcze­
gólniej jedna rana na lewej piersi była 
bardzo niebezpieczna i nie chciała się 
zagoić.

Lekarz oświadczył, że na oparzone 
miejsce musi się przyłożyć, a raczej 
przyszyć obcą, z żywej osoby zdjętą 
skórę.

Córka nieszczęśliwej kobiety z całą 
gotowością ofiarowała się dać odpo­
wiedni płat swojej skóry, by tylko ul­
żyć cierpieniom matki. Operacyi zdję­
cia żywej skóry poddała się dzielna 
córka nawet bez narkozy. Scenę tę 
właśnie przedstawia dzisiejsza nasza 
rycina.

wódka zdrowotna lekars. Wystawie w Krakowie,
najwyższem odznaczeniem wielkim złotym medalem,

82 jest do nabycia we wszystkich lepszych handlach.
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Zamówienia przyjmuje i wykonuje UMIFORSfiT dla PP. Studentów jakoteż S UMA 19 A WIETRZ 
w najkrótszym czasie. —— po najtańszych cenach poleca SKŁAD UBIORÓW MĘSKICH ==

«MICHAŁ WACHTEL
Ubranka dla chłopczykdw w wielkim wyborze. 79.
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III.

Zakłady przemysłowe Kruppa.
Roczne dochody zmarłego przed kilku 

dniami Fryderyka Alfreda Kruppa obli­
czano na 15 mil. marek, kapitały na 
120 mil. marek. Założycielem zakładów 
w Essen był dziad jego. Piotr Fryderyk 
Krupp, który w r. 1810 założył tę fa­
brykę. Udoskonali! ją i na właściwe 
tory wprowadził ojciec zmarłego, Al­
fred, który zakupił w r. 1886 wielką 
stalownię Asthówera, oraz pokłady ie- 
frza śpiżowego w Hiszpanii. Fryderyk 
Krupp odziedziczył już na wielkie roz­
miary prowadzoną fabrykę, która za­
trudnia około 25.000 robotników, 
posiada własne koleje, urządzenia tele­
graficzne, 305 kotłów parowych, 500 
®aszyn. Zakłady Kruppa wyrabiają 
“koło 1.200 ton surowego żelaza dzien- 

*e’ a stalownia produkuje dziennie 
koło 50 wagonów odpadków. Prócz 
“bryki w Essen należały do firmy 
ruppa między innemi: warsztaty sta- 

pWe w Annen w Westfalii, warsztaty 
P1ru*sona w Buckau, huty w Duisbur- 
g > Neuwied, Engers i Rheinhauheusen, 
__ta 1 fabryka maszyn w Sayn, 4 ko­

palnie węgla, przeszło 600 kopalń że­
laza, kopalnie żelaza w Bilbao w Hi­
szpanii, rozmaite kamieniołomy, 3 pa­
rowce, zakład budowy okrętów, i fa­
bryka maszyn „Germania“ w Berlinie 
i Kolonii i t. d. Liczba robotników, 
zajętych w przedsiębiorstwach Kruppa, 
wynosił 50.000. W Essen tylko pra­
cuje około 26.0'0 robotników. W fa­
bryce esseńskiej było w r. 1895 w ru­
chu 457 maszyn parowych o sile 36.561 
koni. Długość pasów transmisyjnych 
wynosił 600 kilometrów. W r. 1895— 
96 zużyto milion ton węgla i koksu. 
Do 1-go stycznia 1899 r. dostarczył 
Krupp państwom na całym świecie 
38.479 dział. Wielkie sumy poświęcał 
zmarły na instytucye dobroczynne i 
humanitarne dla robotników: kasy 
chorych, kasy ubezpieczeń od wypad­
ków, teatry, tanie a hygieniczne mie­
szkania.

DZIWY NAUKI.
(Sztuczna toń morska. — Sztuczne trzęsienie I 
ziemi. — Sztuczne dyamenty. — Sztuczny granit).

Uzbroiwszy się w przeróżne środki 
dostarczone Przez odnawiający się

i wzbogacający nieustannie arsenał na­
uki, człowiek zaczyna coraz częściej 
wkradać się do warstatu natury. Naj- 
nowszem zagadnieniem, które sobie 
postawiła współczesna technika, jest 
także tylko drobnostka — chodzi o pod­
wyższenie poziomu morza. Na podo­
bieństwo rządu holandzkiego, który o- 
suszał Zindersee postanowiło obecnie 
rosyjskie ministeryum komunikacyi po­
dnieść poziom morza Azowskiego. Po­
stanowienie to ma być już w niedale­
kiej przyslości wykonane.

Morze Azowskie jest bardzo płytkie. 
Największa jego głębokość wynosi za­
ledwie 15 metrów. Miejscami zaś morze 
przemienia się poprostu w bagno. Po­
nieważ zaś brzegi tego morza mają dla 
rosyjskiego handlu zbożowego bardzo 
wielkie znaczenie (jak wiadomo miasta 
Taganrog, Rostow, Bardjansk i Kercz, 
należą do pierwszorzędnych portów 
zbożowych), przeto nizki ten stan wody 

i daje się zawsze bardzo dotkliwie od- 
| czuwać. Parowce ze zbożem nie mogą 
I zawijać aż do portów, a ładunki ich 
■ muszą być przenoszone na mniejsze 
statki, wskutek czego ceny frachtów 

1 podnoszą się bardzo znacznie. Do portu

^irsuSTmęsk» ŁBOM GRABOWSKIEGO"“»«“,"? 

p . 156 Właściciel firmy Grabowski.
eca swój bogato zaopatrzony skład materyi głównie angielskich. ROBOTY w zakres krawiectwa wchodzące wyko­

nywa z wielką dokładnością według żurnali angielskich* francuskich i amerykańskich.
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taganroskiego, okręty mogą dochodzić 
tylko o 2.2 m. głębokości, do Rostowa 
nad Donem tylko 2.4 m. głębokości. 
Niedogodność tę ma usunąć podwyż­
szenie poziomu morza. Wiadomo, że 
morze Azowskie ma tylko jeden jedyny 
odpływ do morza Czarnego, który sta­
nowi cieśnina Kercz między półwyspa­
mi Kercz a Jamen szerokości 3,250 
metrów.

Droga ta ma być za pomocą tam 
zamknięta aż do połowy, przez którą 
statki będą mogły przepływać. Przez 
takie zwężenie cieśniny wstrzyma się 
znacznie część odpływu wody do mo­
rza Czarnego, wynoszącego rocznie 
33,000 mil. kubicznych metrów. Koszty 
wykonania tego projektu obliczono na 
8 mil. rubli, odszkodowanie zaś wła­
ścicielom brzegów, które przez pogłę­
bienie morza będą w znacznej części 
zalane na 3’/2 mil. rubli.

Zresztą wobec ogromnych robót przy 
budowie kanału Panamskiego, projekt 
tyczący się morza Azowskiego wydaje 
się tylko zabawką. Przy kanale Pa- 
namskim potrzeba mianowicie wywołać 
sztuczne trzęsienie ziemi.

Doświadczenia w tym kierunku prze­
prowadzono niedawno na Lago Maggi­
ore w okolicy Baven o. Rozsadzono tam 
skałę granitową za pomocą naboju, do 
którego zużyto dziesięć ton prochu strzel­
niczego. Dr. Emilo Oddaue wymierzył 
przytem rozległość i siłę fali wstrzą- 
śnienia, wywołanego przez taki wybuch. 
W tym celu urządził małe obserwa- 
toryum w odległości pięciu kilometrów 
od rozsadzonej skały. Umieścił tam 
aparat do mierzenia wstrząśnień hory­
zontalnych, aparat do mierzenia ruchu 
ziemi promieniowego, gazometr do 
znaczenia zmian w równowadze po­
wietrza zachwianej przez wybuch, ba­
rometr aeroidalny i chronometr. Ró­
wnocześnie poczyniono przygotowania 
do spostrzeżeń i obserwacyj w tym 
samym celu w Padwie, Medyolanie, 
Turynie i Pawii.

Ale rezultaty wybuchu nie odpo­
wiedziały oczekiwaniom. Już na odle­
głości siedmiu kilometrów wstrząśnie- 
nia, a nawet huk był stosunkowo 
bardzo słaby w oddaleniu 15 kilom, 
od miejsca wybuchu. Okazuje się 
z tego jak slabemi są wszelkie eksplo- 
zye sztuczne wobec naturalnych wy­
buchów wulkanicznych i wstrząśnień. 
Potrzeba przytem pamiętać, że ener­
gia wybuchu wynosiła zawsze prze­
szło 2J/2 miliarda kilogramo-metrów, 
z czego pół miliona zaledwie przypa-

dło na wywołanie wstrząśnienia ziemi. 
Wskutek tego zdaje się, że konkuren- 
cya człowieka z takimi wybuchami 
jak Mont-Pelee na Martynice jest wy­
kluczona.

Wogóle natura nie tak łatwo od­
stępuje człowiekowi swoje tajemnice. 
Naprzykład tajemnice fabrykacyi ró­
żnorodnych produktów, które matka- 
natura posiada niepodzielnie, mimo, 
że nie są chronione żadnymi patenta­
mi. Badacze nieraz już zaprząta­
li sobie głowy, nad sposobem wy­
robu sztucznych dyamentów, ale za­
gadnienie pozostaje dotychczas nie 
rozwiązane. Dotychczasowe zaś usiło­
wania nie dały bardzo szczęśliwych 
wyników. Moissan nasycił w piecu 
elektrycznym żelazo kwasem węglo­
wym, następnie poddał je nagłemu 
ochłodzeniu, poczem po usunięciu że­
laza otrzymał rzeczywiście kryształki 
dyamentowe, ale tak małe, że można 
je było widzieć dopiero pod mikrosko­
pem. Niedawno usiłował Hoyermann 
na podobnej drodze przez ogrzanie 
wytworzyć dyamenty. Naczynie grafi­
towe wysypał czystym węglem cukro­
wym, następnie wsypał tam miesza­
ninę aluminium z siarczkiem żelaza. 
Po bardzo wysokiem ogrzaniu i na- 
głem ochłodzeniu mieszaniny, wydalił 
żelazo, węgiel i grafit, otrzymując 
wreszcie kryształki błyszczące, widzial­
ne nieuzbrojonem okiem, które przy 
bliższem badaniu okazały się dyamen- 
tami.

Dalsze doświadczenia z mieszanina­
mi węgla ze srebrem, litem i żelazem, 
dały w rezultacie także malutkie dy­
amenty, przyczem te, które powstały 
ze zmieszania węgla ze srebrem, miały 
bardzo silny ogień. Hoyermann jest zda­
nia, że możnaby wytwarzać większe 
kryształy dyamentów, gdyby udało się 
wytworzyć równocześnie bardzo wy­
sokie ciśnienie i bardzo wysoką tem­
peraturę części składowych. Innego 
zdania jest drugi badacz na tern polu 
dr. Ludwig. Mieszaninę węgla i żelaza 
rozgrzał on pod ciśnieniem skondenzo- 
wanego wodoru w wysokości 3,000 
atmosfer do bardzo wysokiej tempera­
tury, poczem ochładzał ją stopniowo. 
Jako końcowy produkt otrzymywał 
jednak zawsze tylko grafit, chociaż są 
dowody, że w ciągu procesu rozgrze­
wania wytworzył się także dyament, 
który jednak ulotnił się następnie. 
Ztąd doszedł on do wniosku, że dya­
ment może istnieć tylko w granicach 
pewnego ciśnienia i pewnej tempera­

tury. Powstaje on wprawdzie przy bar­
dzo wysokiej temperaturze i gwalto- 
wnem ciśnieniu, ale nie mniej nie może 
w nich istnieć, bez nagłego ochłodze­
nia. Wobec tego należałoby zbadać 
bliżej metodę powstawania dyamentów, 
zanim się przystąpi do ich fabrykacyi.

Ostatecznie zawartość rozwiązania 
problemu dyaińentowego jest bardzo 
wielka, bo z chwilą, kiedy się uda ko­
muś wytwarzać dyamenty zupełnie do­
skonałe i dowolnejj wielkości, wartość 
ich polegająca wyłącznie na ich rzad­
kości, ulegnie odrazu gwałtownej re- 
dukcyi. Prawdopodobnie nie będą one 
droższe, niż wyrabiane obecnie sztu­
czne kostki granitowe, których odkry­
cie jest bardzo ważne. Chodziło w niem 
nie o wytwarzanie nowego ciała, ale 
o stopienie poprostu dawnych składni­
ków i zmianę stotunków drobinowych. 
Sztucznym granitem wybrukowano o- 
becnie na próbę jedną z najruchliwszych 
ulic w Nowym Jorku. Wyrabiają go 
ze stopionego granitu. Kamienie miele 
się naprzód parowemi maszynami na 
miał, który ogrzewa się następnie 
w specyalnych piecach od 1,700 stopni. 
Stopioną w ten sposób masę krają na 
kostki jeszcze w miękkim stanie. Nad 
naturalnym granitem ma sztuczny tę 
wyższość, że ziarnka jego są o wiele 
delikatniejsze. Opór jego na ciśnienie 
wynosi 780 kilogr. na centymeter kwa­
dratowy. Wilgoć i mróz wcale na niego 
nie działają. Jedyną wadą tego granitu 
jest jego bardzo wielka twardość.

Jeżeli dalsze próby z nowym tym 
sztucznym materyalem brukowym po­
wiodą się, miasta europejskie będą 
musiały także pomyśleć nad jego wy­
robem. Ale z dotychczasowych relacyj 
amerykańskich o jednem mianowicie 
nie można się dowiedzieć — ile ko­
sztuje fabrykacya tego sztucznego gra­
nitu. Kto fabrykuje go taniej, natura 
czy człowiek ? Jest to pytanie bardzo 
ważne ze względu na „konkurencyę“-

Wesoły kącik.
Czy to prawda, mamusiu, że Kasia 

też pójdzie do nieba? — zapytuje ma­
tki mała Lola.

— Niezawodnie, kochanko.
— Więc w niebie są też pokoje dla 

służby? — pyta zdziwiona Lola.

** *

SKLEP ŚWIEŻYCH I SZTUCZNYCH KWIATÓW
---------- K. MICIŃSKI KRAKÓW UL. SZEWSKA L.J.

Zamówienia z prowineyi uskutecznia odwrotną pocztą.
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Z deszczu pod rynnę.
— Wyobraź sobie, żona moja tak 

się boi złodziei, że w nocy za lada 
hałasem budziła mnie.... Nareszcie udało 
mi się wmówić jej, że złodzieje nigdy 
nie robią hałasu......

— No i cóż?
— Jeszcze gorzej!... Teraz ona mnie

budzi, jak tylko nic nie słyszy....
** *

Skąpski zdecydował się ' ofiarować 
żonie podarek na imieniny.

— Cóż chcesz, żebym ci kupił? — 
zapytuje małżonki.

— Nie wiem sama, doprawdy...
— No, to daję ci rok czasu do na­

mysłu... — śpiesznie przerywa Skąpski.

Małżeńska jedność.
— Cóż taka smutna? czy ci co do­

kucza ?
— Tak, bo przeczuwam chorobę

w domu.....
— A to skąd takie przypuszczenie?
— Bo widzisz, tyś jadł smaczne 

owoce, a ja napiłam się zimnej wody, 
boję się więc teraz, cz.y to nam nie 
zaszkodziło!

* * *
W sądzie. Sędzia:
Oskarżony! Po co zapierać się da­

lej, radzę przyznać się do winy....
Oskarżony: (po cichu do obrońcy). 

Jak pan mecenas sądzi, może już zro­
bić staremu tę frajdę?....

Poste restante.
■. — Czy jest dla mnie list z napisem: 
B. 1.000?

■— B. 1.000 niema, ale jest z napi- 
se«n: B. B. 1.000.

~ To właśnie ten, bo, widzi pan, 
®ój narzeczony jąka się cokolwiek.

Szczęście. — Co to jest szczę­
cie, człowiek dopiero po ożenieniu 
się może zrozumieć..

— Słusznie pan mówi.
— Tak, proszę Pani, ale wtedy już 

bywa zapóźno:
*

Z Nekrologu. „ -...Nie możemy 
Przemilczeć nareszcie, że nieboszczyk 
odznaczał się zawsze na polu obowią- 
?5°w obywatelskich i brał udział gor- 
bwy we wszystkiem, cokolwiekbądź 
dotyczyło miasta. Kiedy nawiedziła mia­
sto nasze epidemia influenzy, jeden 
z pierwszych padł jej ofiarą, a pod- 
?as ostatniej powodzi, piwnica jego 
2a na łokieć zalana wodą!“ 

Nareszcie mamy urok zimy, 
Ziemię okryły białe puchy, 
Mogę więc śmiało ująć w rymy 
Mróz, śnieg z poświstem zawieruchy, 

Już tu i owdzie dzwonki sanek 
W syrenim rozbrzmiewają grodzie, 
Niejedna z pięknych krakowianek 
Zdążyła upaść już na lodzie.

Przechodzień podniósłkołnierzwgórę, 
Płeć piękna większą zdradza zwinność, 
Mularz rozpoczął bezrobocie, 
Żywą zaś akcyę... dobroczynność.

Litosne serca „od opału", 
Litosne dusze „od odzieży“ 
Już zamówiły tualety 
Dla biednych starców i młodzieży.

A propos przyszłych went i gwiazdek 
Już się odbyła gdzieś narada: 
Czy na bal pierwszy długą suknię 
Młodej panience wziąć wypada?

Słowem, że dziś już do tej walki, 
Z zimą jesteśmy dość pochopni... 
A cóż dopiero, jeśli mrozy 
Sięgną dwudziestu kilku stopni.

Gdy kilku zmarznie już biedaków, 
Rozlegną echa się głodowe... 
Wtedy... no, wtedy... daję słowo, 
Nie zdążą chyba szyć krawcowe.

aaaaaaaaaaa a oaaaaaaaa
* Największy wybór *
A Kart ilustrowanych wy- a 
J robu krajowego, jako też * 
A różnych powinszować na A 
« imieniny, Nowego Roku * 
»itd. -^5® *
* Co dzień nowości, o 30% *
* taniej jak wszędzie można A 
A dostać przy ul. Dietlo- *
* wskiej 1. 69, u

* Adolfa Duckera. •A *
* Sprzedaje hurto- A
A wnie i częściowo a
A A
A Wysyłka próbna po A
* nadesłaniu 5 Koron. «
AAAAAAAAAAA AAAAAAAAAA

Konc. przez c. k. Namiestnictwo 

Biuro pod firmą Filipina 
Floryafiska 21, I piętro 

dostarcza wszelkiego rodzaju służbę 
z jak najlepszemi poleceniami 

a mianowicie: Oflcialistów prywa­
tnych, bony, panny służące, gosp. 
wiejskie, pokojowe, kucharki, kasy- 
erki, bufetowe, panny do sklepu, ku­
charzy, kamerdynerów, lokai, labo­
rantów aptecznych, służących do po­
sług sklepowych, jakoteż i stróżów 
kamienicznych.

Tylko na listy z dołączoną marką 
odpowiada się. 99

Wyrób stampili! kauczukowych
JÓZEFA FISCHERA KRAKÓW, ul. Grodzka 1.62.

poleca swoje wyroby po umiarkowanych cenach,
Specyalność! DRUKARNIE DOMOWE począwszy od 70 halerzy.
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Fń7iniińP7 Pracawn’a wyrobówTokarskich Kraków,
MZ1I11W1 Z lulRl wykonuje wszelkie roboty w zakres fachu wchodzące u| MjLn|nje|(e IR

U 19. po cenach przystępnych. III. IWIKufdJoIld IU.

K. Zieliński
»»««ssaassssss» «««««»»««u ««««»««

g Jhe austro-atnericbn new-shuttle-sewing machinę manufacłute | 
| Fabryczne składy Singera maszyn do szycia i haftu |

Michał KAMHOLZ
dostawca związku c. k.
urzędników państwowych

GŁÓWNE,SKŁADY dla AUSTRYI:
Cieszyn Wiedoń

Saska kępa 31. [j II. Stefaniestrasse 10.

Cenniki darmo i opłatnie — gwarancya pięcioletnia.

Gramofony
oraz płyty do tychże 

z polskiemi melo- 

dyami — — —

optyk i mechanik

Kraków, linia A-B 39.
Poleca

«
*

* w
*

i <• i
*
*
*

Si
Si 
śSf

*

Sii^SiSfSfWSiSiSfSfSfSiSiSf^^

i Zmiana lokalu! Szanownej P. T. Publi- 
___________________ _ ______ _ _____ czności, iżB Magazyn Obuwia Męskiego

yzjjj pod firmą

Jan Bańkowski obecnie Piotr Kazimierski
ja® z dniem 1. października b. r. przeniesiony

został z domu pod I. 18 do domu p. Kirsch- 
nera przy ul. FloryańskieJ 49, w podwórcu.

J23 Dziękując za dotychczasowe poparcie, upraszam Szanowną 
fco» P. T. Publiczność o łaskawe dalsze wzglęgy i kreślę się

z poważaniem PIOTR KAZIMi

Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego

jedyny na Kraków, posiada­
jący własny wyrób trumien.

Główny skład znajduje się przy ul. 
iw. Tomasza I. 4, tuż przy placu 
Szczepańskim, telefon Nr. 331.

Zakład urządza po­
grzeby od najskrom­
niejszych do naj­
wspanialszych po 

cenach nader umiar­
kowanych.

Kraków
Floryańska 33.

Największy stad Singera maszyn do szycia I liallo 

H. Pawlcskiegg, I. Iwanickiego 
w Krakowie Rynek główny 18.

poleca maszyny do szycia i haftu najn°; 
wszej konstrukcyi, odznaczające się zupj; 
nie cichym i lekkim chodem, dokladnetn 
wykończeniem i nadzwyczajną trwałością 
Nauka haftów i wszelkich robót maszynowych 
bezpłatnie.

UWAGA! Ponieważ jedna z tutejszych filii 
obcej firmy od dłuższego czasu rozmyśW 
ogłasza, iż prócz ich wszystkie inne maszyny 

> z dawniejszych systemów, oświadczani “są sporządzane według jednego z dawniejszych systemów, oświadczam, “ 
twierdzenie powyższe jest wierutnem kłamstwem i że moje maszyny, najno­
wszej konstrukcyi, wyrabiane są według ostatnich modelów z zastosowa­
niem wszelkich ulepszeń, na jakie się w tym względzie technika zdobyć 
mogła. Można się o tern łatwo naocznie przekonać. — Mie mając całych 
zgrai natrętnych ajentów, mogę każdą maszynę sprzedawać o 10—20 zl. taniej- 

Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie.

Merkury Gazeta Losowań 
i Handlowa *44*

Wychodzi 2 i i6-go
każdego miesiąca 55

Filia znajduje się 
przy ul. Kopernika 6.

Treść Nr. 21. Losowania—Nasze 
błędy — Zachowanie kartelu na­
ftowego i spadek kursu akeyj 
schodnickich — Defraudacje — 
Kronika handlowa — Przegląd 
giełdowy — Kursa i t. d. —

Z końcem roku otrzymają wszyscy abonenci bezpl»' 
Rocznik finansowy na rok 1903“ 

i kalendarzyk bankowy.

Adres administracyi: Kraków, Rynek gl- 5-

® KRAKOWSKI bazar komisowy^
został zaopatrzony w wielki wybór Bieliznę trykotową: szkarpetki, pończochy, pantofle. TOWAR DOBOROWY 
nowych towarów na sezon zimowy Obuwie, kalosze rosyjskie, krawaty. Bluzki damskie rT?«-v n ątc'i-'7rttp MTÓJKlE- 
i poleca jak długo zapas starczy: od 75 ct, Halki oraz setki innych artykułów. CEINY tSAJltLZlNirt DilO**-
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Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo
KONCESYONOWANE

BIURO PODRÓŻY I SPEDYCYJNE
ZOFII BIESIADECKIEJ, OŚWIĘCIM, DWORZEC.

sprzedaje 
bilety kolejowe 

okrężne

oraz karty międzypokładowe dla
wychodźców do Ameryki. Ceny najniższe. Wymiana pieniędzy. 

Prospekta darmo i opłatnie.

cAX<2_>

karty okrętowe 
I-szej i 

II-giej klasy'

poleca

Lampy wszelkiego rodzaju, 
Piece i kuchnie naftowe, 
Naftę nie eksplodującą, po 

cenie targowej.
(Na kupony jak zwykle taniej.) 
Odstawa do domu od 5 litr.

począwszy. 169

Adolf pion Lekcyj Tańcówudziela J
solowych i salonowych

u siebie w domu, w domach prywatnych i pensyonatach.

Kraków___________
ul. Szczepańska L. 9,

dom Wgo Prof. Dra Domańskiego.

ZABAWKI Stefan Porębski i Ska
Kraków, ul. Grodzka 1.2.po niskich cenach polecają

XXXXXiXXXXX
Polecone przez Tow. Lekarskie

Wody Mineralno 
zawierające części składowe, jak: 

*oda Bilińska, Giesshubler, Selterska, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze, 
)ak: litową, broniową, jodową, żela- 
8|slą, kwaśną, alkaliczną, magnową 

i ziemną 
wyrabia pod kontrolą Tow. lekar­

skiego fabryka pod firmą

K. Rżąca i Chmurski 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. bl I

><XXXX:XXXXX

f"
3ózef 2Jialik w Krakowie

ulica ^lorgańska I. 51.
ulica Szpitalna 1. 17. - 
telefon Jl£r. 502. - - -

[fabryka
grobów JYtasarskich i Skład Wędlin

poleca Y/ędlina wszelkiego rodzaju

Jakoto: Szanki. fRolada, polędwice pieczone i wędzone - - 
Jtielbasa polędwicowe, krajane i siekane.................................
Słoninę białą i wędzoną.......................-......................................
Oraz Smalec polski w większam zapasie......................... - -

!!! Kto sobie życzy!!!
■ dobrej reperacyi zegarka lub 

zegara.
Wykonuję najtrudniejsze reperacye 

i tychże bardzo dokładnie i po niskich 
cenach.

Polecając się Szan. Publiczności F. CHALCARZ 
____Plac Matejki 1. 2, I. piętro. 

UlNiebywale tanio!!! 
OWOCARNIA 

pod firmą LEON ANIS 
przy ul. Mostowej I. 2 przed mostem 
Podgórskim na którą to firmę zwracam 
szczególną uwagę, poleca świeży tran­
sport owoców południowych jakoto: 
Jabłka i gruszki tyrol. i węg., Ma­
rony tyrol., Hiszpan, i badeń. wino­
grona, figi rozmaitego gatunku, da­

ktyle, pomarańcze i cytryny.
Jarzyny węgienkle, ogórki kiszone, chrzan 
»ęglcrski^kapustę kiszoną morawską klg. 

CODZIEŃ ŚWIEŻY TRANSPORT
TT“_____________ ___________

“erandole, palniki, siatki, cylindry, umbry oraz wszelkie przy- • T pIQ pT Q -----
°fy du lamp gazowych. — Klosety pokojowe, hermetycznie zam- o. lYlPLoiSPo KraKOWg

ur1?l<‘.: spb-waczki wodne, piece i kuchnie kaflowe i żelazne. — fi7j>wąlrn 1 fi ToUfnn Mr Igo
Wszelkie materyaZy budowlane. — Specyalne sztukaterye na sufity, o cWaika . o. leieiua Nr. ind.

ściany, tapety story i źaluzye. — Urządzenia wodociągowe, la- Skład pieców kaflowych, niateryałÓW budowlanych i te- 
^gnki, klozeta i umywalnie. — Paleniska oszczędnościowe „Vesta“. chnicznych.

= Pierwsza polska Fabryka rękawiczek i bandaży pod firmą =
A. MIRKIEWICZ w Krakowie, ul. Mostowa 1.4, filia ul. Szewska I. Z, 191

Poleca rękawiczki zamszowe od 2 korony i wyżej, glacé od 2 korony 30 hal., tudzież pierwsza pralnia rękawiczek.
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KAWA Nie jest ona żadną domieszką do kawy zwykłej

ZDROWIA OCHRONriflfi.

WAŚNIEWSKI 
i GRABOWSKI

Nowy tani artykuł spożywczy! Zdrowie i dobry smak uzyskasz pijąc »KAWĘ ZDROWIA«.
ziarnistej i nietylkodorównywajejwsma- POLECA
ku, ale o wiele przewyższa ją pod wie­
loma względami. — Jedna jedyna próba 

dostateczna dla przekonania się.

Cena tylko 70 ct. za I klgr.
Jest już zupełnie gotowa do przyrzą­
dzenia. — Tanio kosztuje więc spróbuj
a przekonasz się o dobroci. — Do nabycia w Podgórzu 
we wszystkich handlach w paczkach po przy Krakowie
35—IB—5 ct.----- ---- ------------ ■■ Mały Rynek Nr. 18.

Rok założenia 1870. Rządowo uprawniona pierwszorzędna 197

Agencya pracy oraz Biuro wywiadowcze
STEFANA MIKULSKIEGO w Krakowie przy ul. Floryańskiej 1. 4, parter. 
Pośredniczy w kupnie i sprzedaży. — Dostarcza guwernantki, nauczycielki, oficyalistów, bony, rzemieślników, wszelką 
służbę domową i dworską, robotników polnych i fabrycznych oraz kosiarzy. Zlecenia załatwia spiesznie, uczciwie i tanio.

PRACOWNIA NIECHANICZNO-
NOŻOWNICZA *«***««44

T. KLUSKI

NA SEZON!

Zygmunt Fluss

W KRAKOWIE
ul. Grodzka 1. 63.

wyroby nożownicze najlepszej jakości, naprawia maszyny do szycia i rowery 
dokładnie i w najkrótszym czasie. — Używane maszyny do szycia i rowery kupuje i sprzedaje, 
bardzo tanio. — Przyjmuje do ostrzenia brzytwy, noże i nożyczki. - - — - — - -- --

— Za reperacye ręczy i poleca się szanownym względom P. T. Publiczności.——

Zimowe paltoty, płaszcze, ubrania, 
uniformy, płaszcze deszczowe i suknie 
damskie różnego rodzaju, w całości 
wraz z podszewską i watowaniem,

całkowicie jak nowe farbuje lub che­
micznie czyści i zupełnie zdolne do 
noszenia odstawia punktualnie * *

Znakomite wykonanie — niskie ceny.

największa galicyjsko-czesko-morawsko- 
śląska renomowana parowa farblarnia 
i chemiczny Zakład prania ubrań - -

Własne filie: w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża 
I. 7 — wa Lwowie tylko przy ul. Sykstusklej I. 26. 

Fabryka: Berno, Zeile 38, telefon 567.
owacy, wykonuje s.^szyt sklepów poszukuje

Dyplom honorowy na Wystawie w Krakowie w r. igox.W. Sznaj drowicz, kuśnierz
w Krakowie, Rynek L. A-B, Nr. 45, I. p.
230 nad apteką „Pod białym Orłem« poleca:

Szanownej P.T. Publiczności swój obficie i jedynie w towarydoborowe zaopa­
trzony skład i pracownię,jako to: Futra damskie, Rotundy, Żakiety, Saka, re; 
leryny i Garnitury, Futra męskie spacerowe, podróżne, Czapki futrzane 
uniformowe, oraz wszelkie przybory w zakres ten wchodzące. Serdaczi., 

ski damskie, męskie i dziecinne.Oryginalne zakopiańskie Ułanki, Krym- 
Węgierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Karazye, Czapki krakowskie, 
i Kapelusze góralskie. — Zamówienia i rejieracye uskutecznia w ja - 

najkrótszym czasie, po cenach umiarkowanych.

Wincenty Satalecki l»br>kł g“”*“
wyrobów wędlin w zakres masarstwa wchodzących. ;

Główne składy w Krakowie, przy ul. Floryańskiej 1. 18. 
Filie w Wiedniu V. Schoenbrunnerstrasse 1. 27, wyrabia i poleca:; 
Szynki praskie i westfalskie, polędwice pieczone i łososiowe, sławne ■ 
kiełbasy krakowskie: polędwice, krajane i siekane, kiszki pasztetowe, _ 
salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa-; 
prykowaną biała polską, węgierską i wędzoną, smalec i sadła stare, 
wędzonkę z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kieł-, 
haski i serdelki wiedeńskie, kiszki podgarlane, ozory wędzone i go-( 
towane w trzech gatunkach i wszystkie inne wyroby tu mewy-, 

szczególnione, które wchodzą w zakres masarski. '
fcW Dwa razy dziennie świeży towar. -W3I

Cenniki szczegółowe na żądanie oplatnie. — Przesyłki uskutecznia • 
odwrotną pocztą i koleją za zaliczką. ,

HT r 1 1 poleca fabryka wyrobów cukierniczych - - -Ma sw. Mikom pod firmą Józef SIERMONTOWSKI
U w Krakowie ul. Bracka 1. 7. Telefon Nr. 498

pierniki znane z dobroci, ozdobne JYtikołaje, pierniki królewskie i t. d. __________ _____

Karolina MichalskaStilon Sprzedaży kWiatOW Kraków, ul. szewska 1. 23
1 u ■ Telefon 363 - -

Poleca: kwiaty świeże, kosze z kwiatami, źardiniery, bukiety na wesela i bale, przyjmuje dekoracye salonów, stołów i L P'
------ --- --------------Ceny umiarkowane ■ — Wykonanie punktualne
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SALVESOL-NORIS

SALVESOL-NORIS

Opłatnie i darmo wysyłam całą kolekcyę tutek.

W. BEŁDOWSKIEGO^nSS

„NORIS“

na podstawie wieloletnich doświadczeń i zasad naukowych chemicznie prze­

robiona wata zdrowia, niezbędna dla palących papierosy, cygara i fajkę.

pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając się, tworzy Z nikotyną 

związek chemiczny nierozpuszczalny W wilgoci, i tej to właściwości zawdzię- 
czyć należy, że nikotyna nie dostaje się do ust, a tem samem usuwa się 
jej szkodliwe działanie

O dobroci i doniosłem znaczeniu mego pomysłu, świadczą najlepiej 
tutki cygaretowe „Noris ze Sakesolem“. Od pierwszej chwili wprowadzenia 
ich w handel, cieszą się ogromnem powodzeniem, a ogólne zainteresowanie 
jakie codziennie spostrzegam, świadczy nietylko o Żywotności i potrzebie 

takiego wynalazku, lecz również i o jego dobroci.
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Drobne ogłoszenia
Pokój z calem utrzymaniem do 

wynajęcia. Szczepańska 11 — 2 p. 1.

t Futro damskie i
♦ w dobrym stanie, bardzo ta- j 
2 nio do sprzedania. fi fi fi fi <
♦ Wiadomość w Restauracyi <
z Madejskiego przy ulicy Zwie- < 
2 rzynieckiej L. 21. <
♦♦♦♦♦♦«»fifififi ♦♦ ♦♦fi**-

Ayencya Nafty z najlepszych rafi- 
neryi, lampy, artykuły religijne. Rc- 
Seracye w zakres rzeźbiarstwa wcho- 

zace. Mydełka i perfumy poleca naj­
taniej WOJCIECH MAREK ul. Staro­
wiślna 1. (naprzeciw gmachu poczt.).

E. L E I C H T 
Kraków, ul. Pijarska I. 19, 

poleca swój 
najtańszy skład obrazów i 
wyrób ram rozmaitego ga­
tunku od najtańszych do naj­
droższych. Przyjmuje obra­
zy do oprawy oraz wszelkie 
ramy do odnowienia, wyko­
nując takowe nader szybko 
i starannie. — O liczne za­

mówienia uprasza. 175

s
PARYŻ 1900. ,WRAKI» PRIX“ AajwyŻMze odznaczenie! — PARYŻ 8900.

Oryginalne Singera Maszyny da Szycia
Oryginalno Singera Kfloszysty do Szycia są wzorem pod względem konstrukcji.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorstwach fabr. najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalna Singera Maszyny do Szycia są niezrównane w działał, i trwałość ich jest wypróbowana. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej do haftów artystycznych.

Bezpłatne Kursą maszynowych haftów oraz nauka wszelkiego szycia. Wielki wybór jedwabiu w różnych kolorach. 
Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

SINGER Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia dawniesza firma G. Neidlinger
FILIE: Kraków, ulica Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. — W Tarnowie, ulica Krakowska L. 4/5. 

W Nowym Sączu, ulica Jagiellońska.
Uwaga: Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą .Singera“ w innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych 
dawniejszych systemów — maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one ani pod względem 

konstrukcyi, działalności jak i trwałości najnowszemu systemowi naszych familijnych maszyn. 95

maszyny do szycia są do nabycia jedynie w naszych składach.

SrukarRla l stereotypia A. Kcziańskiegn w Krakowie.

Fortepian w dobrym stanie tanio do 
sprzedania. Wiad. Łobzowska 2.

Od wielu lat istniejąca
KUCHNIA POI.ŚKi 

przy ulicy Karmelickiej 1. 8. poleca 
Szan. Publiczności zimne i gorące 
śniadania, obiady i kolacye po cenach 
nader umiarkowanych, czysto, zdrowo 
i smacznie na maśle przyrządzone po­
trawy. DLA P. T. abonentów znaczny 
opust. Polecam również sklep bogato 
zaopatrzony we wszelkiego rodzaju 
napoje, jak wódki, nalewki, likiery, 
rumy, koniaki, jarzeinbinki, konife- 
rynki, starki, śliwowice ilp. Wina au- 
stryackie i węgierskie, znakomity Ru- 
ster, oraz Piwo okocimskie. Dla P. T. 
Amatorów bilard dobrej konstrukcyi. Lo­
kal otwarty do 1. w nocy. Polecając 
się nadal łaskawej pamięci, zapewnić 
mogę szybką i rzetelną obsługę, oraz 
ceny nader niskie. z poważaniem

JÓZEF BIELAWSKI
wlaść. Kuchni Polskiej, Karmelicka 8.

W jednem z głównych punktów 
SKLEP WIKTRAŁÓW zaraz do sprze- 
nia. Wiadomość w Adm. Kuryerka. 

Zarząd pasieki A. Kraińskiego w Je- i 
zierzanach powiat Borszczów, wysy- ' 
la o każdej porze roku wyborny' 
miód lipcowy praśny, w 5-cio kgl. ■ 
blaszankach, wszystko opłatnie, po ' 
cenie 7 kor. Jakoteż miody pitne: 
maliniak, dereniak, wiśniak, poże- 
czniak, poziomcz ik, i t. d. w 5-cio 
kg. blaszankach, wszystko opłatnie 
po cenie 6 kor. 20 hal.

Katml «iiirf l r 
pierwsza krajowa pracownia 
zabawek blaszanych we Lwo­
wie ulica Chorążczyzny I. 6. 
poleca wialfcl wybór zabawek, 
tak własnego wyrobu jako też ‘ 
i fabrycznego po eonach naj-i fahryczisogo po conacn naj- l»u.
prz^Btapniojszych. Cenniki no I dwoma grzebykami wsuwalneml ao 
własno wjfrofejf gratis. Odsprze- obcinania włosów na 3, 7 i lJinin- 
dającym, stosowny opust. 178 długości. Cena całkowitej ze spręży- 

nami zapasowymi 7 kor. 50 hal- “

Fabryka 
KAWATBK

w Krakowie 
róg Byiitalśł. taa Sr. t 

Wielki wybór krawatek 
własnego wyrobu za bezcen. 

BAWATEK

Panna, władająca biegle językiem 
polskim i niemieckim w słowie i pi 
śmie, poszukuje zajęcia sklepowego 
lub biurowego. Łaskawe zgłoszenia 
„H. N.‘ poste restante Kraków

Udzielam lekcyi muzyki fortepianowej, 
płatne za godzinę po 30 ct. Zgłosze­
nia: Nauczycielka, ui. Bogata 1. 3,

H
 LORNETY

TEATRALNE

wyborne achroma- 
tyczne, do podróży, 

polowania, niezbędne. — Opra­
wne w skórę części metalowe 
złocone. — Cena wraz z etui 
8 koron.
Masiynta do strryżenlawłosiw

dla każd, f*

żytku.- Z 

nami zapasowymi 7 kor. 50 hal. — 
Tą wyborną maszynką może każdy 
nawet niewprawny obcinać włosy na­
tychmiast. — Niska cena 7 kor. 
hal. umożliwia każdemu zamó*ienw 
tej maszynki.

M. Riindbakin, Wiedeń IX., 
Berggasse 3. Koresp. polska.
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W. Roman Fryzyer 
Kraków, ul. Szewska I. 21. =7 
Poleca się P, T. Publiczności.
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